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Wychodź. CODZIENNIE \ vj prozy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3  zir. 6 0  cnt., na prowincji pocztą 4  ztr. *0 cnt 

Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się z aw sze . Numer pojedynczy 10 cuut. 
dżitfskie?’ ^ ^ 'n is tr a ę ia  i eipedycja pocztowa i miejscowa Gazety N ^o lo w ej jes t w kamienicy p.'Gi-OiłS 

Przy górnej części Walów h^m ańskieh, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in
seraty aie przyjmują.

LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco t o  Wydawnictwa Gazety Naroaows] we Lwow.e. — LISTT 
reklamacyjne nis zapieczętowane nie ulegają frankowania. . —"

Ogłoszenk, Odezwy, uwiadomienia 1 doniesienia wszelkiego lOdzaja przyjmują s.ę w  w y d a w n ic t w ie  ,  5azety 
oii wiereża drobiem  pismem lab za miejsce objętości wiersza po 6 cen t., a na opłatf stępiową 30 cent.

za każdorazowe nmieszczenie.

OD W Y D A W N IC TW A .

^ powodu uwiezienia odpowiedzialnego 
Za r.e<̂ akeję! p. Karola Stupniekiego, zinu 
^ eni ^ liśm y  przerwać wydawanie Gazety 

arodowej aż do wejścia w życie nowej 
ustawy prasowej.

Obecnie obejmuje odpowiedzialność za 
redakcję p Ludwik Powidaj, jeder. z  w spół
prace svników Gazety Narodowej,
. -^zeta Narodowa wychodzić będzie co
f n i e ,  w yjąw szy poniedziałki.

• . euumerata zostaje ta sama co da- 
* J* z p r z e sy c ę  pocsctową 4  zł. 

, *  kwartalnie — bez przesyłki, w nile.,
3  zł. 6 0  kr.

żvl Prenumeranci pocztowi, którzy zło- 
, y 1 całkowitą prenumeratę za pierwszy 

Wartał aż do ostatniego marca w kwocie 
5 0  kr w. a., raczą obecnie, przesyła- 

ied Przt;t3płatę i.a drugi kwartał, złożyć 
im 3  zl a-> czem wy |!*&rudzi się 
m d otrzym yw an ie  Gazety Narodowej od 

lateSo do 9. marca. 
z t f . j. zaś prenumeranci pocztowi, którzy 
„olf • 1 Jedynie 2  zł. 5 0  na trzy razy w ty- 

mu wydawaną gazetę , raczą dopłacić 
k ń 5 0  kr. należących się od nich do 
, uca marca, co wraz z prenumeratą 

'Vartał drugi od 1. kwietnia do ko:
czerw,

na 
końca

ca uczyn i 5 zł.
^Tonumerata pocztowa dla nowych pre- 

numerantów od dnia dzisiejszego «ż po ko- 
*ec czerwca wynosi & zł. 5 0  kr ~

Picuum erąta miejscowa tlla nowych 
icniimerautOw wynosi do końca kwietnia 
- zt-j do końca czerwca 4  zł. 4 0  kr.

Do ostatniej jshwili nic mając pewności, 
.■ marca będziemy bez przeszkody 

We? \  7'’^aw?^ .£ azetę> nie mogliśmy za- 
d0 wcześnie naszych korespondentów 
sma ^ ych korespondencji do naszego pi; 
przerw ań^2 WzyWamy kontynuacji

Neutralność Austrji w sprawie 
polskie i,

Pod ne .
względem stro no ê^  rozumiemy zachowanie 
npg°» przestrz” w°jującyeh stanowiska bezstron
nie dochodził/ ^ 1” 6 aby ani Jpdnym ani drugim 
wo.ennych z B Zas<%  w ludziach i materjałach 

neutralnego." Stosunki je

dnakowoż wewnętrzne nic na tej neutralności cier
pieć nie m ają, praw.i i zwyczaje nie powinny 
nlegać ograniczeniu, wolności obywatel* państwa 
neutralnegoj nie możn? robić w skutek neutral
ności zależną od dowolność.1 policji. Jednakowoż 
od chwili wy ba chtT powstania w Polsce i ogło.; 
Hzema neutralności ze strony Austrji. widzący w 
Galicji wolność osobistą i nietykalność domową 
często zagrożoną chwilowo. Pc drogach pu
blicznych i na kolejacł zatrzymują pudróżuycp, 
nawet karty legitymacyjne nie zabezpieczają od 
nieprzyjemności zatrzymania . bad«nia. Obostrzenia 
te nie dzieją 8ię tylko n» granicy, a le i wewnątrz 
kraju, jeśli pierwszemu .lepszemu urzędnikuwj 
policji nie podoba Bię wiek, mina lub ubranie czy
jeś, to nie wolno mu zaraz gc aresztować. Fostę- 
powanie, to byłoby dowolne. Przekonaliśmy się sa
mi iż żydzi, chłopi i niemcy 8wobodnic i bez 
szykan mogą przejeżdżać się z miejsca do miej
sca; tylko dla inteligencji polskiej są wyjątku we 
prawidła, Wyjeżdżających ze Lwowa przetrząsa 
ją  na rogatkach, zwracają na powrót lub bez do--( 
wodn odprowadzają na policję.

i
Przedwczoraj komisarz policji w. dworcu ko

lei lwowskiej przytrzymał czterech przejeżdżają
cych, opatrzonych kartami legitymacyjnemu Jeden 
z men spieszy] na termm sądowy do Przemyśla. 
Dyrekcja uwolniła ich wprawdzie natychmiast, za- 
w sze atoli takt ten świadczy o arbitralności i wy 
jątkowym sUnie Galicji. Przykrzejsze jeszcze na 
umysłach robi wrażenie, używanie chłopów do po
sług policyjnych. Donoszą nam z Mościsk, że na
wet do rewizji w szlacheckim domu w okolicy u- 
żytu włościan. Niezaprzeczonym jesfTafiT’ że a- 
jenci moskiewscy lud podburzają; a jeżeliby row-j 
nocześnie c. k. władza wzywała włościan do prze 
stjzegani0 porządku w stanie pokojowym Galicji, 
m o g ł o b y  ztąd uróść zajście zarówno dla kraju 
jak  dla władzy szkodliwe. Jeżeli rząd cesarski
niema odpowiedniej w Galicji siły zbrojnej, le
piej jest ściągnąć kilką pułków, ja k  to uczyniły 
Prusy.

Ruch w Polsce przeciwko Moskwie, nie grozi
Austrji żadnem wstrząśnieniem. Polacy gorliwiej
przestrzegać będą porządku w Galicji niż by to 
zdziałać mogła policja sama.

Pojmujemy szczelne zamknięcie gran ic ,
przestrzeganie dowozów w materjałach wojen
nych, lecz stan wyjątkowy wewnątrz kraju na
szego zawsze w Europie uchodziłby za sprzyja
nie moralne Moskwie. Nikt także po Austrji 
nie żąda aby1, dokąd zasady neutralności nie po
rzuci, pozwoliła zbierać i organizować się zbroj

nym kadrom mającym pospieszyć na ratunek 
bracj zabijanych przez M oskali, — a’.e poki rząd 
nie ma pewnością „że ten lub ów zamyśla udać 
się ac powstania, sądzimy że jest krokiem zaró
wno niepolitycznym jak  weksacyj tym, na proste 
podejrzenie pozbawiać kogeś kardynalnych praw 
konstytucyjnych, bo ograniczać jego wolność 
osobistą, ą Czemuż zresztą wszystkie klasy i wy
znania w narodzie nie mają podlegać jednym i 
tym.samy przepisom? dla czegóż utrzymywać pe- 
m e .wyrpżąiępia na niekorzyść kla8 wyższych 
społeczeństwa? W interesie harmonii między ną^ 
rodem a rząden, wymagać należy aby ten stan 
wyjątkowy dla pewnej klasy obywatelstwa u- 
chylić, lub zarówno dUv wszystkich stan wojen
ny ogłosić.

•Neutralność Austrji w spraw 3 polskiej n a j
lepsze zrobiła wrażenie nie tylko w Europie, ale 
między jej polskimi nawet poddanymi. Dlaczegóż 
osłabiać dobre usposobierie krokami polieyjnemi, 
które rządowi żadnych korzyści nie przyniosą, 
Moskwy nie ^zobowiążą, zacnodnie dwory stawia
j ą  względem rządu wiedeńskiego w nieDewnym 
i niedowierzającym stosunku?

Stanowcza’ i jasna polityka na zewnątrz i 
wewnątrz, jedna rządowi szacunek i przyjaźń; la 
wirowanie może się udać na raz jeden, pozosta
wia atoli na przyszłość złe skutki, bo utrudnia 
wszelkie przymierze i ufuość Sadzimy ze ten 
stan wyjątkowy nie jest wypływem rozporządzeń 
władz wyższych, lecz jedynie skutkiem niejas
nego polecenia urzędom niższym, które zwykle 
gorliwością nie na cza8ie starają się ściągnąć na 
siebje uwagę przełożonych, nie troszcząc się czy 
działania ich odpowiadają widokom ; chęciom 
rządu czy nie.

Przekonanie to skłoniło nas do skreślenia po
wyższych uwag; inaczej milczelibyśmy, nie chcąc 
utrudniać już i tak samo przez s.ę trudnego i 
drażliwego i tanowiska Austrji w sprawie polskiej.

Tajemnica dzisiejszej dyplomacji

Wiekami i doświadczeniem w yrabicją sobie 
narody i ich rządy własny system polityki ze
wnętrznej. Osobliwie celują w tern rządy dynasty
czne. Z ojca na syna w dynastach spada w tra 
dycji ten system. W nim wychowują bowiem na 
stępców tronu

Podobnie i naiody z pokolenia w pokolenie 
przechowują system polityki swej wewnętrznej i

zewnętrznej. System ten modyfikuje się wDraw 
dzie doświadczeniami późniejszemi,, lcez zawsze 
jeat wynikiem myśli poprzednich pokoleń i wy-, 
padków historycznych.

Polska jako państwo nie ^yrobiia silnej po
lityki zewnętrznej. Nie było dynastji, więc każdy 
król elekcyjny rozpoczynał nowy rozwijać system 
Jedni królowie stale zwracali się kn Francji,. 
drudzy ku Austrjij inni ku Moskwie lub Szwecji

la k ie  dorywcze systemy me mogłj korzeni 
zapuścić w naród, bo z śmiercią króla przery
wał się i ich rozwój.

l a  zmienność polityki państwowej oddziały 
wala niepomyślnie i na politykę narodu. I na
ród wieszał swe nadzieje i sympatje tc u dworu 
francuskiego, to u austriackiego, szwedzkiego, 
pruskiego a nawet n moskiewskiego. Gdy w opo
zycji stał z królem, to zwracał się do przeciwników 
zagranicznych polityk, królewskiej, ueżeli król 
był w ściślejszych związkach z Austrją, to naród 
sympatyzował z Francją, i odwrotnie.

Ta niestałość sysiemu politycznego w rzą
dzie i w narodzie; doprowadziła w końcn Pol
skę do osłabienia. W chwili rozbioru nic zuala- 
zło się żadne mocarstwo, coby uczuło potrzebę 
stanowczo wystąpić za Polską, bo islnienie Pol- 
sk' nie było tradycyjną wiekową polityką zwią
zane z istnieniem żadnego mocarstwa. Od tego 
czasu nie zdarzyło się więc ani razu, aby któ
rekolwiek z państw europejskich podniosło szcze
rze i stauowczo sprawę polską.

A jednak tylekroć łudził się w tym wzglę
dzie naród, wyglądając znawienia to od Wschodu, 
to od Zachodu, ud Moskwy, od Francji t. d.

Każde łudzenie się jest najszkoć li wszem dla 
narodu. Wierzący w pomoc obcą, gdy go ta po
moc zawiedzie, upada tem więcej na duchu, opu
szcza ręce i niedołężnieje. Jak  w życir poje- 
dyńczego człowieka, tak w życiu narodu poczu
cie samodzielności, liczenie tylko na samego sie
bie, jest jedyną rękojmią przyszłości pomyślnej. 
Ogląaanie się zaś na obcą pomoc, jest niezawo
dną oznaką niedolęztwa, jes> przepowiednią cią
głych zawodów i npadkn.

Naród nigdy nie powinien budować swych 
nadziei na spodziewanej pomocy drugiego naro
du, na jego sympatji. W politycznem życiu na
rodów silnym dostaje się poklask i usłużna po
moc, słabym bezskuteczna litość i ubolewanie. 
Dosyć gdy naród uzyska bierną sympaiję innych 
naiodów. Czynną sympatję uzyskuje tylko piła, 
rzutnośc i wytrwanie, jeżeli z tą sym patją połą
czony jest interes własny.

Wspomnienie v Józefie P u ław sk im , 
tw orey  k . . t t a , t ł c j i  l j  s h t .

N»pi»«ł 
K a ro l C le»*ew *k |.

W ypraw (Ci?g dłlaiy)- 
s1" a m o sk ieVłg fao  f a te ° i  n a  j e j  p rz y t łu m ie n ie  woj- 
u łan ó w  k r ó l ^ 1^ . 1 P n ^ r  le k k ie  k o ro n n e , j a k o  też 
B y 8 zew sk im  faS *cb p u łk o w n ik a m i A rn o ld em  
W o jn ą  i in ń U jj  k ró le w s k im ; C h o je e k im ,
D y m i, a  n a d  8^*w ą j u n a k ó w  z a szczy co -
c k ie g o , ło w c z e g o  J ^ e*°żono K sa w e re g o  B ra n i-  
szeg o  h e tm a n a . O d d z j j0U czas k o ro n n e g o , późn ie j- 
n a  P o d o le  i U k ra in ę 4 tGn w y s ła n y  b y ł p o d  B a r ,  

M  je d y n e  s i ły  k o n f e d e r a t - 6 b y iy  g ^ w n e  i do- 
T a k  w ięc  z o s ta ł*  S a,

QDięt domowej wojny p o p e h ^  z*w^ rzona 1 w

10. Ryeerz® p0fftlłfti# 

w Pi(, G ' y m >ŚI w ie lk a  ro z p ł0n ie ^

C ^ ! e w k re w  1 ży°ie i w * 0arodxle’ .gdy
materjalua iei nin ,  *i • 8lę Kamieni, 

®oe »<• ’ »»i id n a p rz e -
daw ców . j e gt ’ 1 yj £  TAZem z ś c ie rń  jej wy- 
fasnąeym  nigdy a lT5"™ Li<,zem ściętym , nie
^ Ie Je« t ja k b y  o le jem  ^ d o r S  PJ ^ ic  w  iej sp rŁ  

eho  p ło m ien ia . ’ r z h can y m  do  b u ch a ją -

T»k samo bvło i » ^ ^
P u ła w s k i  i r t * . .  f e d e r a c j ą  b a r s k ą .

dnie -  Pod» ^  * * * '

tewski zawiązał konfederację koło Halicza i w 
Luoelskiem; podczas gdy ksiądz bi8kup kamie
niecki, chociaż „niekontent z przedwczesnego kon
federatów poruszenia, przystał jednak do konfe
deracji, i czynności swoje u dworów popierał.11

T ak więc dziomi konfederaci, rycerze po
w stania, ja k  ich nazywa Bartoszewicz, wzma
cniali się jak  mogli, szerząc w ukoło zapał czyn
ny i budząc do życia ospałych.

I rozpoczęła się owa zażarta pięcioletnia wal 
ka. która, jak  powiada Czartoryski, oznaczyła do
bitnie rozbudzenie się w kraju na zawsze dueba 
oporu i nienawiści przeciw haniebnym i fatalnym 
obej m wpływom i gwałtom , i hw której okazały 
się po raz pierwszy postępowe'dążności narodu.u

„Celem jej było, pisze Lelewel, wyzwolić Pol
skę od najścia Moskwy, a konstytucję z pod jej 
gw arancji, która pozbawiła naród swobody p ra
wodawczej; odzyskać niepodległość i 8amo- 
władztwu.“

łi .  Pod Barem.
Puławski tedy razem z Krasińskim siedzieli 

w Barze, radzili i gotowali się do obrony. Już 
bowiem dochodziły ich słuchy, że nadciąga od
dział, wysłany z Warszawy, i coraz bardziej zbli
ża się pod Bar. Tutaj postanowił Puławski oko
pać gię i bronić

Nie czekali długo. Skoro się bowiem Rosja
nie dowiedzieli, że konfederaci utwierdzają ile 
możności swe stanowisko w Barze, „ściągnęli z 
swej itrony wszystkie drobniejsze oddziały na 
Ukrainie, Wołyniu i Podolu w ten sposób, aby 
żadnego z tych województw zbytecznie nie osła
biać.*

Następnie zbl.zać się poczęli pod Bar. O mi
lę Inb dwie od miasteczka „utworzyli linię dość 
obronną i zaczęli okalać małą armję Pnławslue- 
go, aby jej przeciąć wszelkie związki z sąsie- 
dniemi województwami. Pomylili się przecież w 
obliczeniach swoich, a skutek nie odpowiedział 
oczekiwaniom.*

Puławski bowiem zebrawszy dzielne swe hu
fce, męzką i pełną zapału wymową podniósłszy 
odwagę ich do najwyższego stopnia, rzucił się na 
o wiele większego nieprzyjaciela. L inia, na któ
rej oparli cały plan swój, została za pierwszem 
natarciem rozerwana „a chociaż ją  znów wzmo
cnili, nie mogli jej przecież obronić. W każdem 
spotkania pobici, bywali nie raz rozpędzeni, a ka
żdy niemal dzień odznaczał się ich klęską i po
mnażał ufność zwycięzkich konfederatów."

Wtedy dopiero Rosjanie spostrzegli, że spra
wę tę nie można było traktować tak lekko, jak  
z razu sądzili, i że „z tak szczupłemi silami nic 
zdołają stawić czoła niezwyciężonemu zastępowi, 
który pod rozkazami wodza, nie dbającego o ży
cie, ceiował nieustraszonym zapałem.

Cofnęli się zaiem o mil k^ka, a założywszy 
obóz, postanowili go utwierdzić i oczekiwać tu 
posiłków, które im przyrzeczono.

Czekają* dalszych rozkazów, ograniczyli się 
na działaniu odpornem, chcąc głównie przeszka 
dzać szerzeniu się konfederacji. Wyrachowanie 
to jednak nie powiodło się im. Konfederaci bo
wiem „dumni z pierwszych powodzeń swoich a 
przytem ośmielani przykładem i słowami wodza 
swego, nie dali im ukończyć zaczętych okopów.* 

Uderzyli po kilkn dniach na ich obóz, wzię

li go siłą, nieprzyjaciół rozprószyli, a „ścigając 
"bite i rozpędzone wojsko aż za granicę woje
wództwa, zmusili do zupełnego opuszczenia tegoż.-

Zwycięsfwo to pozwoliło konfederatom „usa
dowić i organizować sie na Podolu, pozakładać 
magazyny, i otworzyć sobie związki z innymi: 
konfederatami.*

i  W Bario.

Konfederacja barska, jak na ów wiek zepsu
cia w nieszczęśliwej Polsce, była wielkiem dzie
łem, bo obudzeniem się drzemiącego narodu, pierw
szym krokiem 7 k a łu , pierwszem hasłem walki 
o wolność i niepodległość, która w sercach trw a 
odtąd, odnawia się i kiedyś......

Dla tegc wielką i wzniosłą jest konfederacja 
barska jako całość, jako idea , jako  pocieszający 
przykład cnoty w chwili, „gdy ciało naszt poli
tyczne, już korupcją zatrute, do grobu się zbli
żało* — w drobniejsze zaś zapuszczając się szcze
góły, ma i ona tu jak  każde dzieło ludzkie .swoje 
strony ciem ne, plamy wieku i ludzkich namięt
ności.

Byli w niej „wodzowie natchnień, kapłan 
„duchc, którym wieniec od potomnych jest winny* — 
wichrzyli jednak tażke ludzie małego serca, któ- 
rzy egoizmem i prywatą niszczyli co tamci budo
wali, mącili dzieło rozpoczęte i otrącał/ go jakby 
Umyślnie w otchłań niepowodzenia.

Jednym z najszlachetniejszych w tej r\cer- 
skmj walce, był niezawodnie Józef Puławski, i 
syn jego, Kazimierz, postać prawdziwie rycerska.

Wszyscy współcześni ze czcią i uszanowa
niem wspominają o panu staroście wareckim. Ma-



Świeżo widzieliśmy jak  najżywszą sympatją 
otoczyła cała Europa rannego pod Asproinonte 
Garibaldego. Dla sp.awy jednak włoskiej nic 
tem nie uzyskała sympatja ta , niepraktykowana 
dotąd w takiej mocy w Europie, nie posunęła 
rozwoju wolności włoskiej ani na krok jeden. 
D la czego?. Bo sam Garibaldi i stronnictwo jego 
poniósłszy porażkę, było bezsilne

Zresztą przy rywalizacji rządów europej
skich i narodow, obawa czynnej sympatji, pomo
cy materjalnej ze strony jednego narodu ; budzi 
zaraz podejrzenie w drugim narodzie, budzi oba
wę przewagi. Ilekroć polski naród wyłącznie 
swe nadzieje i swe losy łączył z F ranc ją , tyle- 
kroć Anglja, Austrja, Prusy i Moskwa występy- 
waiy przeciw Polsce i starały  się zniweczyć za
miary francuzKie i nadzieje polskie. Niech dzi
siaj Napoleon podejmie sam sprawę p o lsk ą , a 
ujrzy w szeregach przeciwników nawet i te rzą
dy, które obecnie okazują sympatje dla polskiej 
sprawy Jeżeliby to uczyniła Anglja, to Francja 
bedzie ją  paraliżować, obawiając się jej prze
wagi na kontynencie.

W takiem położenia rzeczy najtrafniejszą dy
plomacją polską jest, nie wiązać swej sprawy z 
interesem żadnego m ocarstw a, nie wieszać się u 
żadnegc dworu — jcdnem słowem, nic wdawać się 
w żadne dyplomatyczne roboty. Komitet centralny 
czyli rzad t mczasowj nie zbliżał się poufnie do 
żadnego dyplom aty, nie wysyłał ajentów do ża
dnego dworu, nie żebrał nigdzie pomocy , inter
wencji dyplomatycznej ani zbrojnej. On organizo
wał powstanie i nlem kierow ał, a same fakta 
zniewoliły rządy do zajęcia się tą  sprawą.

Zajecie się gabinetów tą spraw ą, nie będzie 
wtedy skuteczniejsze, gdy dyktator rozeszle po
słów do wszystkich dworów, — ale wtedy stanie się 
koniecznem, gdy powstańcy polscy coraz więcej 
będą oczyszczać kraj z Moskali, gdy hordy m o
skiewskie będą rozbite raz po raz. Nie obietnica
mi nsiępstw Inb koron zyskuje się pomoc obcą, 
interwencję dyplomatyczną lub zbrojną, ale po
wodzeniami na polu bitwy zmusza się gabinety 
do stanowczych kroków. Niech dziś powstanie 
bedzie przytłumione, a jntro od rozpoczętej na
wet interwencji odstąpią dwory, kontentując się 
pozornemi obietnicami cara i udając wiarę w rze
telność ustępstw moskiewskich.

Oto jest istotna tajemnica dzisiejszej .dyplo
macji polskiej.

Spraw a polska za granicą.
Daremne zachody! Drogą dyplomatyczuą 

nie da się sprawa polska posnnąć naprzód. Car 
moskiewski odpowiedział na notę gabinetu fran
cuskiego tak samo jak  w r. 1856., t .j .  aby mo
carstwa zachodnie nie mieszały sie w sprawę 
lokalną, jak ą  jest powstanie polskie przeciw ca
rowi, albowiem wszelka interwencja będzie uwa
żana za przymus, który sparaliżuje dobre chęci, 
jakiemi pala car moskiewski względem Polski, i 
nie odniesie najmniejszego skutku.

Co do dobrych chęci carskich, Polska miała 
sposobność wyrobić sobie przez lat 33 w łaśeiwe 
swe wyobrażenia, i dla tego powstanie dalekiem 
jest wchodzić w jakiekolwiek układy mając zw ła
szcza doświadczenie pod względem niezawodno 
ści zapewnień moskiewskich. Przytoczymy tu je 
den tylko dokument, który stwierdza zdanie po- I

ray  w pamiętniku swym mówi o nim z zapałem; 
niemniej Maciej Rogowski, konfederat barski, to
warzysz Kazimierza Puławskiego w Ameryce. 
Mniej Ruthiere  w slynnem swem dziele — lecz 
ten kreślił jak  wiadomo opisy swe według podań 
najznakomitszych panów , z którymi częste mie
wał stosunki, a którzy Puławskiego uważali za 
w tręla , a niektórzy z nich nawet niepohamowa
ną prześladowali go nienawiścią. Obojętnie, cho
ciaż z poważaniem, w nader cennych pamiętnikach 
swych wspomina o nim ksiądz Andrzej Kitowicz, 
niegdyś konfederat barski, a później proboszcz w 
Rzeczycy.

Piękne to stanowisko w narodowych dziejach 
nie zaprzeczają mn i historycy, a na ich czele nasz 
patrjarcba dziejopisarzy, Lelewel, kióry przewar- 
towawszy wszystkie niemal dzieła, dotąd ogłoszone 
a do barskiej konfederacji się odnoszące, zaszczyt
nie o nim wspomina.

Najdokładniejsze zaś szczegóły o tym okre
sie zaw ierają Ram ięlniki senatora Wybickiego, 
jednego z konsyliarzów barskiej konfederacji. Nie 
opowiada z zapałem ja k  Mnray, ale mówi trzeź
wo i zdrowo; a że był w onym czasie sam w 
Barze, na wszystko własnemi patrzał oczyma i był 
r zł ćwiekiem zacnym i ojczyznę gorąco miłującym, 
świadectwo jego ma największą może wagę.

Gdy Rybicki przekradł się do Baru, było to 
właśnie p° owem zwycięstwie, o kfórem w ostat
nim rozdziale wspominaliśmy. Przytaczamy słowa 
jego. Smutne one robią wrażenie, ale w historji 
chodzi przedewszystkiem o prawdę. Bo historja, 
to nie panegiryk — to księga przykazań, ąłożo-

wszeehne Ż6 Moskwa nie zasługuje nigdy na 
wiarę, że stoi fałszem, i że Polacy nie mają się 
ładnej jwobody spodziewać ze strony wyobrazi- 
ciela idei mongolskiej, jakim  jest rząd moskiew
ski. Jestto nota lorda Clarendona do szefa gabi
netu angielskiego z dnia 15 kwietnia 1866, któ
ra tak opiewa:

„Milordzie! Od chwili rozpoczęcia konferencyj 
(paryzkieb), nie przepominalem o interesie, j a 
ki wzbudza położenie obecne Polski a rządu kró
lowej angielskiej. Życzyłem sobie bardzo, kwestję 
tę wnieść na stół kongresu, aby spowodować re 
prezentantów mocarstw do jakiegokolwiek w yra
zu opinji, a posłow cara do jakiejkolwiek obie
tnicy, któraby stanowiła rękojmię, że rządy jego 
przestrzegać będą politykę przychylniejszą wzglę
dem poddanych polskich.

„D. 9. b. m. (kwietnia) na prośbę hr W a
lewskiego zawiązałem rozmowę w tym przedmio
cie z br. Orłowem Mówiłem mu: „Kongres wie
deński określił stanowisko Polski, i ustanowił 
przyszłą organizację tegoż kraju, a konferencje 
paryzkie nie mogą poglądać na tę sprawę z o- 
bojętnośeią. Podług mego sądzenia rzeczy Polacy' 
byliby zadowoleni mniej więcej, gdyby otrzymali 
znowu instytucje narodowe,gdyby respektowano ich 
religję, gdyby dozwolono im niywać polskiego ję
zyka w szkole i urzędzie, i gdyby dzieci ich po
bierały naukę w szKołach polsk ch. W tym sen
sie nastręczyłem także jego Eieeleucji (baronowi 
Brunnow) sposobność, dania stosownej odpowie
dzi i złożenia stosownych oświadczeń na kwestje 
w obee kongresu postawione.*— Na tc odparł hr. 
Orłow:„Car postanowił, przywrócić wszystko swoim 
poddanym polskim cokolwiek proponowałem. Po
stanowienie to wszakże nie może być oznajmione 
przy konferencjach, albowiem Rosja tuaczeiby 
je  pojęła; mogłoby się zdawać, że Jego Mość car 
dał się zmiękczyć naparciu zewnętrznemu, jkąd- 
by kroki jego pozostały bez wrażenia zbawien
nego.* Hr. Orłów rzekł do mnie po przyjacielska: 
„Nie wnoś pan w iuteresie Polaków przedmiotu 
tego na konferencjach, gdyż natenczas odmówił
bym panu prawa w ypytywać mnie o podobne 
rzeczy, a odpowiedź moja wypadłaby t ik , iżby 
zniechęciła Polaków, powodując godność carską 
zarazem do zwłoki tego, co zamierza.* Odpowiedzia
łem aa to: „Rzecz rozchodzi się o to, aby cesarz (Ro
sji) złożył dobrowolne oświadczenie na rzecz Polski 
do protokołu konferencyjnego, a później wydał do 
Polaków proklamację odpowiednią. Oświadczenie 
podobne stanowiłoby środek stosowny dla dania Eu
ropie rękonii, jak ą  polityką zamyśla cesarz moshie 
wski kierować się względem Polaków. Oświad
czenie takie nie ubliżyłoby bynajm r .ej godności 
Najjaśu. cara, ani nie dałoby powodu do fałszy
wych tłumaczeń.* Hr. Orłów odparł na to, iż zna
jąc  usposobienie cesarz^  (Wszecn Rosji) wzglę
dem Polaków, postanowił nie pisać nić w tym 
przedmiocie do niego, a natomiast zakomunikuje 
mu drogą telegraficzną moje propozycje.

„Dowiadując się wczoraj o, odpowiedź nade- 
szłą z Petersburga, otrzymałem odpowiedź u4 
hr. Orłowa, iż odmówić musi wszelkiego oświad
czenia względem Polski; że car wprawdzie gotów 
jest uczynić wszystko com proponował, że gotów 
jest dać obszerną amnestję, lecz te  wszystkie te 
łaski tyczyłby sobie dopiero przy koronacji swo
jej nadać. Wszelkie zaś mieszanie się zewnętrzne 
zmusiłoby cara do zmniejszenia łub odroczenia 
snmy łask, które lezą w zamiarze jego. Pod ta

na z wiekowych d.iświadczeń narodu, drogoskaz 
dla przyszłych pokoleń.

O B ar/e się wyraża: że gdy wjeżdżał, kończono 
go właśnie palisadować, tj. „dobrym płotem ob
wodzić.* Pyta się towarzysza o twierdzę barską. 
Wskazano mu „wśród mieściny na kopcu dwnre- 
czek szlachecki, obwiedziony szerokim rowem i 
mający mostek polski zwodzony. Na okol wyniesio
ne brzegi i fosy, nibyto szańce, bodaj nie trzy lub 
cztery kosze, składały całą sztukę inżynierską do 
obrony.* Pyta gdzie y było wojsko — powiadają 
mn. iż „na kwaterach w mieście, reszta rozkomen- 
derowana*....

„Zadrżałem na to wszystko — powiada W y
bicki — tem bardziej, gdym nieład w obozinie 
małej pod miastem spostrzegł; ale powiedziano 
mi, iż po otrzymanem niedawno zwycięztwie, po- 
hnlać sobie żołnierzowi pozwolono.*

Wjeżdża do owej twierdzy Sekretarz Ko
chanowski wita go uprzejmie i na radę wprowa
dza, w której prezj dowal Puławski.

„W yciągają do mnie wszyscy ręce, i najszczer
sze uśeiśnienia braterskie powitania nstne poprze
dziły. Zabrał potem głos Puławski, odpowiedzia
łem przygotowany i manifest złożyłem. W nalimnie
i drudzy, a kilka razy łzy i westchnienia przery
wają głos.*

Po rozpoznaniu rzeczy, takie wszystko na 
młodym przybyszu zrobiło wrażenie:

(Ciąg da/szy nastgpi)

kiemi okolicznościami ja  i br. Waiewski uznali
śmy za rzecz roztropną, nie wytaczać tej sprawy 
na kongresie. Mam zaszczyt itd. Cla,endon.‘ 1

Notę tę pochwalił Palmerston. Nieodniosła oną 
żadnego skntku; fałszem były zapewnienia car 
skie, podobnie jak fałszem są wszystkie jego 
mniemane dobre chęci, o których szeroko rozpo- 
powiada w ks. Konstanty, przyszły kandydat na 
niby tron polski, w znanej swej odezwie dc Po
laków z d. 27. sierpnia r. z., k tórą podpisał był 
nazajutrz po egzekucji Ryla i Rzońcy.

Fałszem jest wszystko, cokolwiek pochodzi 
z ust caratu. A Polska, uziś dopominająca się z 
orężem w ręku swych praw przyrodzonych, nie 
zwróci z pewnością najmniejszej uwagi ua te 
przyrzeczenia carskie. Walka dzisiejsza jest bojem 
sprawiedliwości przeciwko fałszowi, który nie za
daje sobie nawet tyle trudu, aby ubrać swe oświad
czenia w wyrazy, różniące się od poprzednich z 
roku 1856.

Frankfurcka 1’ Europę przytaczając, powyż
szą odpowiedź petersburską na notę Napoleona 
w sprawie Polski, odpowiada zarazem, że spra
wa polska jes t spraw ą europejską, i że cesarz 
Napoleon ma prawo mieszać się w nią, chociaż 
życzeniem jego jest, aby była pozostawioną wła
snemu przebiegowi. Wyrazy to sfinksowe, a zna 
czenie ich zapewne takie: „Polsko! pomóż sobie* 
a Bóg ci dopomoże I* Polska też na nikogo nie 
liczy, oprócz ua własne siły.

Widać wszakże, że cesarz Napoleon nie jest 
zadowolony odpowiedzią petersburską, i że w 
dalszem następstwie wywiąże się z tego żwa 
wa wymiana uót dyplomatyeznyen między Pary 
żem a Petersburgiem.

Ziemie Polskie.
W zachodniej części królestwa Polskiego, 

gdzie najznaczniejsze kolumny wujska polskiego 
organizują s ię , mianowicie w województwie kra- 
kowskiem, w kaliskiem i radomskiem, nastąpiła 
chwilowa cisza — jak  cisza przed burzą. Nie wi
dzimy potrzeby wyjawiania kierunku ruchów w 
tej stronie — sądzimy jednakże że w kiótkim 
jnż czasie młoda armia wsławi się świetnym czy
nem, a wtedy podamy szczegółowo operacje w 
owych stronach. Natomiast nie możemy przemil
czeć o powstaniu na L itw ie, które z każdym 

idniem olbrzymie przybiera rozmiary. Tam gar
nie się do powstania zarówno szlachta jak  i 

^włościanie. W licznych bowiem okolicach Litwy 
ązlachta nadaje własrość ziemi swoim byłym 
poddanym, a tym aktem sprawiedliwość stawia 
niezwyciężoną zaporę wszelkim machinacjom i 
praktykom socjalnym ze strony moskwicizmu. 
Za to Moskąle prześladują, więżą i męczą szla
chtę — ale sprawa zyskuje obrońców i powsta
nie rozszerza się lotem łyskawicy. Od Grodna 
do granic Wołynia; gdzie nad Prypecią organi
zują się drobne oddziały wołyńskie, powstanie 
nk Litwie liczy już mnóstwo drobnych oddzia
łów. Najgłówniejsza kolumna, której zawiązek 
był w Angustowskiem i która licznę klęski zadawa
ła bandom moskiewskim np różDyct stacjach kolei 
warszawsko-petersburskiej, następnie przeszła na 
Litwę i połączyła się z oddziałami litewskiemi. 
Obecnie dowodzi nią Raczyński, który u wni- 
ścia puszczy Białowiejskiej kilkakrotnie rozbił 
hordy hersztów Maniukina i Nostica. Raczyński 
wzmocniwszy się należycie, rozpoczął zwycięzki 
pochód w gjąb Litwy. Po zajęciu Prużan w 
wschodniej części pnszczy Białowiejskiej, prze
szedł przez W iderkę, zajął Antopol, Lubiszew, 
Jasiołdę i Logiszyn, zabierając wszędzie broń, 
amunicję, kasy moskiewskie i oddziały ochotni
ków , a ostatecznie zajął Pińsk gdzie się usado
wił, rozsyłając na wszystkie strony drobne od
działy, które ogłaszają powstanie i zaprowadzają 
rząd narodowy. W tem niedostępnem dla dział 
a nawet i kawalerji ustronin, potrzeba wielkich 
sił aby uderzyć na Raczyńsk.ego , a wiadomo że 
Moskale tylko zwyciężają kobiety i starców bez
bronnych i podróżnych kieszenie,— kolumna Ra
czyńskiego bez obawy może wypełniać na Litwie 
posłannictwo wskrzeszenia ojczyzny.

Jaką wiarę znajdują urzędowe moskiewskie 
depesze Wielopolskiego w Europie, niech posłuży 
następujące ocenienie w 1’ Opinion Nationale:

„Przedwczoraj otrzymaliśmy nrzędową depe
szę z Warszawy następującej treści:

„Wszystkie raporta komendantów wojsko
wych zgadzają się i stwierdzają codziennie, te 
niema już żadnych band. tylko jeszcze tu i ow
dzie kilka oddziałów o pięćdziesięciu, najwięcej 
do stu  lu d z i,  które b łąka ją  się po Królestwie. 
Jedyna banda nieco większa trzyma się w la
sach w okolicach Olkusza.*

„Otrzymujemy z Warszawy drugą depeszę . w 
której rząd ogłasza te  d. 3. marca wojska mo
skiewskie pobiły na głowę w okolicach Karczo
wa bandę powstańców, która zostawiła na placu 
boju sto zabitych. Urzędowy telegram dodaje, że i 
pod Skałą niedaleko Ojcowa wojska moskiew
skie otoczyły nazajutrz drugą bandę, która stra
ciła czterysta ludzi w rannych i zabitych.

„Podobne sprzeczności dowodzą że ur^ędo 
wę depesze z Warszawy nie zasługują na za
ufanie. p  W  7“ *-r a  I I

„Telegraf moskiewski donosi nnu. codzien
nie o licznych zwycięztwacb wujsk moskiewskich. 
Wszędzie o de wierzyć można — powstańców 
rąaią w kawałki i sieką j a ] 5!m ięso w paszte 
cie. Te urzędowe depesze zabiły już kilkakrotnie 
większą część polskich dowódzców, i — cudem 
niezrównanym — ci sami dowódzej, urzędownie 
pogrzebani, pojawiają §ię znów jjr. czele fijroicb 
walecznych towarzyszy broni. A tymczasem po 
wstanie rosni< i zajmuje coraz więcej prze
strzeni.

„Sądziliśmy, że rząd moskiewski będzie nieco 
zręczniej jzy. Bq też gwałcąc nieustannie prawdę, 
mnsi rząd skończyć na tem. te  łgarstwo wyłoni 
się przed oczyma najłatwowie^niejszych nawet 
Indzi.*

Korespondent z Warszawy pisze do Seble 
sische Zeitnng:

„Wczoraj na dworen kolei żelaznej w Ł o 
wiczu! aresztowano powstańca \ który przebrany 
za popa przyjeżdżał z Kouiia. Przywieziono go 
do W arszaw y, ponieważ znaleziono przy ninr 
proklamację Mierosławskiego do Niemców. Ów 
wysłauik miał polecenie zakomunikować odezwę 
Ruchowi do rozpowszechnienia. Mierosławski 
dziękuje w niej Niemcom za stanowisko jak ie  
zajmnją w obec sprawy polskiej, jako też pod
nosi tę okoliczność, ze liczny zastęp młodzieży 
niemieckiej znajduje się pomiędzy powstańcami. 
W końcu d o d aje , że w Polsce walka toczy się̂  
za wolność wszystkich uciśnionych narodów. *’

W tych dniach pizybył do Warszawy dawny 
nadpolicraf ister Gorłow, który nie jednemn z na
szych czytelników, którzy byli przed pięcią laty 
w W arszawie, w świeżej' zapewne pozostał pa
mięci. Gorłow ofiarował swoje usługi w księciu. 
Niewiadomo dotąd czy w. książę je  przyjął. 
Konzul francuza, codziennie by we na andjencji u 
w. Księcia i codziennie konferuje z jeneralnym 
Konzulem ausirjackim Ledererem.*

„Uderzającą jest ta okoliczność pisze 
Dresdi. Journal, jak wiele kobiet wymordowano 
w Polsce. Cztery kobiety, które wojsko moskiew
skie zamordowało pod Łodzią, ubrane były p« 
po męzku i doskonale uzbrojone. Jedna z tych 
kobiet, żona zamożnego szlachcica z okolicy Ło
dzi, broniła się dzielnie z rewolwerem w ręku i 
zastrzeliła jednego Moskala. Dodajemy, że pi ży
tem była w stanie błogosławionym — Moskale 
bagnetami rozkawałkowali ją  - -  Mówią *7 W ar-. 
szaw ie, że oankieiowm Loski i Kronenoerg oirzy 
mali od komitetu centralnego groźbę z tej przy
czyny, te  ci panowie stoją dotąd w stosunkach 
z Wielopolskim.* *

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się , że u- 
zbrojenie włościan przeciwko powstańcom, może 
przybrać postać groźną Nie łudząc się pozorami, 
komitet centralny narodowy a priori przyjął w 
rachunek tę okoliczność, a ogłaszając w pierw 
szym zaraz akcie swoim uwłaszczenie włościan 
na całym obszarze dawnej Polski, wydarł rządo
wi w. ks. Konstantego i Wielopolskiego broń, 
którą zamierzali oddawna wojować przeciw stron
nictwu niepodległości narodowej. Powstańcy byli 
przygotowani na okoliczność, iż tu i ówdzie przyj
dzie im pokonywać rokosze chłopskie obok sze
regów moskiewskich. Atoli i o tem są przekona
ni powstańcy, że włościańsiwo nie chwyci nigdy 
za kosy i cepy z własnego popędu, jeno chyba 
podburzone przez ajentów moskiewskich, t  Jnż to 
leży w natnrze naszego włościamna, że w kontro 
wersach narodu z rządem zachowuje się zwykle 
neutralnie, przechylając się czynnie na ową stro
nę, która jest cnwilowo, mocniejszą. Jesteśmy 
pewni, że włościanie we właściwej Kongresówce 
tylko pod przymusem bagnetów moskiewskich 
staną w służbie policyjnej wobec powstania Na Lit
wie lud prosty jest do tyła niepodległy, iż pójdzie 
wraz z powstaniem, skoro ujrzy w jego szere
gach sztncce i bagnety. Faktem  jest dotychczas, 
iż w oddziałach powstańczych służy mnóstwo o- 
ebotnika włościańskiego. W komendzie Necżaja, 
liczącej zaleawo 300 ludzi pod D ub.enką, było 
do 30 włościan ochotników obrz. ruskiego, a mię
dzy nimi prześliczny mężczyzna żonaty, który 
przystawszy d. 22. lutego w niedzielę do chorąg
wi narodowej, zginął śmiercią walecznych w po- 
tyczcze pod R udką d. 24. lutego we wtorek.

Włościanie polscy, uwłaszczeni dekretem ko
mitetu narodowego wbrew woli rządu moskiewskie
go , nieprzyniosą pożytkn machiawcliciinowi VTie- 
lopolskiego. Staraniem oddziałów powstańczych 
będzie, karać snrowc wszelkie wykroczenia wło
ściańskie przeciw istniejącemu porządkowi społe
cznemu, a z drugiej strony doglądać bacznie 
wykonania dekretn uwłaszczenia. Na Litwie Na- 
zimow aresztuje wszystkich właścicieli ziemskich 
naprzód w obawie, że pójdą za przykładem kilku 
którzy, posłuszni rozkazowi komitetu ogosili bez- 
włocznie uwłaszczenie swych włościan, i zp to 

j skazani zostali ua rozstrzelanie. Okoliczności ta ' 
kie nie pozostaną tajnemi włośeiaństwu, a je z l i  
mamy wierzyć doniesieniom dzisiejszym, iż na 
Litwię włościanie przyrzekli przystąpić do po-



wstania pod. warunkiem, że.zapewoiony im bę
dzie powrót do katolicyzmu i wolne wy2nanje re- 
ligji r. kat.—to carowi, Konstantemu i Wielopol
skiemu wyślizga się z rąk ostatni środek reak
cyjny, środek fanatyzowania chłopów przez pijane 
popstwo 8zyzmatyekie. I sprawdzi s i ę , co pisał 
jeden z dzienników lwowskich z powodu szubie
nicy Jaroszyńskiego nieboszczyka, że ks. Kon
stanty skończy karjerę swoją w Polsce podobnie, 
jak  ją  skończyli Suchozanet i Lambert.

O wiele straszniejszą wydaje się nam rola 
chłopów na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Tamto 
masy ciemne, a bałamucone agitacją moskiewsko- 
szyzmatycką, gotowe by może stać się fak 
torem reakcyjnym. Ale i na to komitet narojo 
wy znajdzie sposoby w szczerość-' wykonania de
kretów swoich, chociażby nawet osobistości pe
wne stawały okoniem przeciw temu. Wszystko 
jednak zwycięży energia, jak ą  odznacza się dzi
siejsze powstanie. Jestto energia rozpaczy, a jako  
taka, odniesfe zwycięztwo w szędzie, gdzie dotąd 
otrętwiałość rozpaczy ponosiła same tylko klęski.

. W  l o c h y .

(Dokończenie.;

W senacie francuskim toczyły się debaty nad 
adresem jeszcze d 31 stycznia. Najważniejszą by
ła mowa poprzedniego ministra spraw zagrani
cznych, ThouveneIa, w której odparł zarzuty , ja  
koby politykę cesarską względem Włoch sprowa 
dził na bezdroża. Powiedział on że obejmując mi- 
msterc wu po hr. Walewskim, napotkał uprzedze
nie w Rzymie, gdzie sądzono nparcie że powoła
nym jest do wykonania m yśli, rzuconych w bro
szurze Laguerroniera (której zasad dzisiaj już i 
sam autor się zaparł), i że ci właśnie, którzy mu 
ów zarzut czynią, fałszują politykę cesarską, — a 
są 10 ludzie, którzy udają że znają tajemnice ja 
kich im nikt nie powierzył; którzy zapomnieli że 
cesarz w liście do króla Włoch oświadczył iż 
byłoby to sprzecznem z Odiem jego, zaprzeczać 
sąsiedniemu, przyjaznemu narodowi prawo zupeł
nej wolności w uregulowaniu swego bytu; którzy 
nakODiec w porozumieniu z Austrjij a nieprzyja- 
źni dla Anglji marzą o jakieś chimerycznej re
stauracji we Włoszech. Wreszcie oświadczając, 
że musi głosować przeciw ustępowi adresu co do 
Włoch, podniósł że i po jego ustąpieniu i zmia
nie posłów żadna nie zaszła zmiana w umysłach 
kuijl rzva™kk 77 ■* -te Rzymianie mają prawo żą 
dać aby byli rządzeni jak  reszta państw cywili
zowanych. Billault odpowiedział mniej więcej to 
samo, co później w Izbie prawodawczej, poczem 
cały projekt adresu senat przyjął.

D. 14. lutego wręczyła cesarzowi Izba swój 
aures. Cesarz odpowiedział że go cie»zy ta 
zgodność ciał prawodawczych z rządem. — Bę
dzie w ięc, jak  doradzał adres7  iść dalej co do 
Włoch swoją dotychczasową drogą, t. j. z Rzymu 
me ustąpi.

Zresztą miał około 13. lutego posłać wło
ski minister spraw zagranicznych Pasolini depe
szę do p. Nigry, posła w Paryżu, w której pod
nosi usiłowania partji rewolucyjnej, zapewne w 
celn aby uzyskać od "esarza zmianę w jego  po
lityce względem Włoch.

Do Turynu przybył jako poseł pruski po panu 
Brassier de St. Simon p. Usedom, a nienawistny 

'Włochom Willissen objął posadę poselską w 
Rzymie

Z Moskwą miał Pasolini małą przeprawę. 
Moskwa zarzucała że rząd włoski nie szanuje 
warunków pod któremi Włochy uznała, że mimo 
zniesienia polskiej szkoły w Cuneo, cierpi zbro
jenie się hufców polskich we Włoszech. — Wło
chy zamyślają teraz zawrzeć z Moskwą traktat 
handlowy, w którym to celu hr. Pepoli miał się 
udać do Petersburga.

Słychać, że z okazji zniesienia uciążliwości 
paszportowych w Hiszpapji stosunki Włoch z tem 
państw em , z powodu archiwów byłych konznla- 
tów neapolijańskich w Hiszpanji zerw ane, mają 
się zawiązać nanowo.

Włochy wysłały na wody greckie eskadrę.
Taki jesl obecnie stosunek Włoch do państw 

zagranicznych.
Obecne położenie wewnętrzne i zewnętrzne 

Włoch cechują lwie okoliczności: raz że Austrja 
redukuje swoją armię w W eneekiem , powtóre 
że ogromna nowa pożyczka tylu znajduje przed
siębiorców chętnych, że dzienniki podniosły głos 
aby i publiczność, a nietylko bankiery, była do 
wzięcia w niej udziału przypuszczoną. Znaczy 
to że siła odśrodkowa Włoch upadła nisko, ale 
skonsolidowanie się ich wewnątrz wzbudza po
szanowanie najtrudniejsze, bo u kapitalistów 
europejskich.

Obecnie toczą się w senacie rozprawy nad 
pożyczką, nie będące dla nas ciekawemi. Nad 
wszystkie jednak sprawy swojskie, zajmuje Wło
chy, jak  już wspomnieliśmy, spraw a polska, tak 
dalece że ministerjum, zrazu bardzo po dyploma
tycznemu ostrożne, dzisiaj widzi się smuszonem,

łączyć się do komitetów, kierujących mityngami 
olorzymiemi, jakich  Włochy' dotąd nie Umiały, a 
dla sprawy polskiej, aby swoją dla niej sympa- 
tję wyrazić i pomoc pieniężną uzbierać, zwoły- 
wanemi, Mamy niektóre odezwy z takich mityn
gów, mianowicie z mityngu genueńskiego, adre
sowany: „Do braci Polaków;!“ wszelako podać 
ich Die możemy. W adresie genueńskim, poda
nym nawet w nr. 13. Ruchu, mianowicie intere
suje uw aga, którą Polakom Włosi na podstawie 
własnego doświadczenia podają: „Odwagi: Ludy, 
które walczą, nie umierają; -  klęski bą szla- 
chetDemi bliznam i; każda klęska jest nowym 
krokiem ku stanowczemu zwycięztwnfr

Kończymy niniejszy szkic jeszcze kilku sło 
wy u Rzymie. Rzym papiezki w tej chwili try
umfuje, — ale tryumfu swego ani godziny ' Die 
jest pewny. Niech się dzisiaj interes Napoleona 
zmieDi, a jutro jnż wojska jego opuszczą głowę 
katolickiego świata — a na miejsce ich nie do
puści Anglja wojsk austrjackich , choćby Włochy 
odeprzeć ich nie były wstanie.

Reformy papiezkie na niezem zpeLły. Z koń 
cem stycznia ogłosił papież pożyczkę 4 miljonów 
szkudów, którą zapewne katolicy francuscy i bel
gijscy pofyyją. «

1 Biskupom galicyjskim polecił papież, iżby 
pizy obecnie toczącej się walce wpływali na lud, 
aby rząd .austrjacki szanowano, jako katolicki. 
Czy objawi papież swoją sympatję dla walki w 
Kongresówce, jeszcze niepewne.

Ogromnym postępem w dziejach papizmu jest 
pozwolenie, aby kolej żelazna z Rzjniu do Ne
apolu dla publiczn iści została otwartą.

Fauati, marszałek dworu kardynała Aoton- 
nellego i ajent wielu zagranicznych, został uwię
ziony, z rozkazu ks Merodego. Z tego powodu 
Autunneiii podał się do dymisji, i zaledwo na usii 
ne pioźby papieża tymcz sowo dalej pelDi swój 
urząd. Jest to jedyna otwarta i zdolna głowa w 
całej kurji rzymskiej.

K u i s lw o w sk i ,
a dnia 12. marca.

D ija  |«ZądaJą

Dukat holenderski . . 
Dukat cesar&ki . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski robę’ srebrny 
Prusul ta ’ar kur. . . . 
Galie, listy zast. w, a. 
Galio, listy zast. m. k. 
Galicyj. oDlig. indem. 
Pożyczka narodowa. 
Akcye kolei żel. gal .

w. a. w. A.

g,M ct g irl Ct.
5 41 5 47
5 43 5 48
9 29 '9 44
1 79 1 81
J 71 1 73

77 20 77 80
81 15 81 80
73 15 73 75
8 75 81 75

210 217 38

K urs w ied eń sk i,
z ćni& 12■ maren,

Oblig. długu państwa 5’/0 za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/t za 100 gl. m. k . . 
Akcye banku narodowego za 1000.g l. . ■ 
Akcye Towaizystw a kredyt, nn 200 gl. . 
Londyn 10 funtów sterlingów . . .  
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro zn 100 zł. w. austr. . . . . . .

W., s.
gl. | ot..

74 
81 

8 00 
215 
115 
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114

Przegląd politfczay
Sprawa polska w opinji Darodów i rządów 

europejskich przedstawiała się tak długo jedm - 
zgodnie, jak  długo szło jedynie o konweneję pru
sko- moskiewską. Dziennikarstwo wszelkich opi- 
n,J, parlamenta i gabinety mówiły jedno i (o sa 
mo, potępiając tę konweucję. Lecz gdy w skutek 
ataku tak silnego ze wszystkich stron konwencja 
została zmodyfikowaną, i już właściwa sprawa 
polska wyszła na pierwsze miejsce, wtedy po 
kazała się różnica w zapatrywaniu się gabinetów 
co do sposobu rozwiązania tej kwestji. Każde z 
mocarstw trzech, które główną biorą inicjatywę 
w tej sprawie, Franoja, Auglja i A ustrją ma in 
ny w tej sprawie interes i inne widoki na celu. 
Nawet co do najskromniejszych żądań od Moskwy, 
t. j . co do przywrócenia warunków traktatu z r. 
1815, nie idą zguduie: bo Auglja pragnęłaby wy- 
módz to przywrócenie od Moskwy dyplomatyczną 
interwencją, i dopilnować zamierza, aby istotnie 
te warunki zostały wypełnione; Francja przy wró
cenie to czyni więcej zawisłem od dobrej woli 
Cara; a Austija żądać ma od mocarstw zacho
dnich, zagwarantowania pierwej jej obecnych po" 
sip-dłości, a mianowicie Krakowa z okręgiem, za
nim ostatecznie do interwencji dyplomatycznej się 
przychyli. Jakim  sposobem przy takich różnicach 
przyjdzie do wspólnej tycb mocarstw akcji, tru
dno dzisiaj odgadnąć.

Z placu boja mamy wiadomości, że nieszczę
śliwa walka pod Dobrosłowiem nad granicą Po 
znańskiego, nic a nm nie zmieniła w stanowisku 
powstańców w okolicach Konina. Mielęcki, do- 
wódzea powstańców w tamtej okolicy, wzmocnił 
się znowu nowemi posiłkami z Królestwa i z I’o.- 
znaóskiego i z większą jeszcze niż przedtem siłą 
zag raża , Koninowi. Od dnia o. marca aż do 10 
załoga Konina wedlę pewnych wiadomości 
była ciągle alarmowana, ciągle prawie na no
gach. Na wszystkie strony na trzystu podwodach 
wysyłano hordy moskiewskie na rekonesanse, bo 
w około opasany jest Konin zbrojnem powsta
niem. W szystkie pogłoski o wyjezdzie Mierosław
skiego za granicę, są  fałszywe. Mie-osławski za

raz po pierwszych d y  potyczkach ^9. i 2 L lu
tego udał się w głąb kr Jul i tam organizuje po
wstanie. Z  główDą siłą miał Od przejść Wartę 
pod Kołem i zagrazać ma z jed D e j strony Moska 
lom w Koninie, z drugiej w Kaliszu.

Osoby, dobrze poinformowane, przybyłe z 
Wołynia opow iaoają, iż jenera1 moskiewski A- 
dam Rzewuski -posuwał się ku Kongresówce, a 
potem zwrócił się ku Brześciowi litewskiemu nie 
z korpusem lótysięcznym , lecz jedynie 7 do 8 
tysięcy, samych prawie źle zorganizowanych re 
zerw miał pod swem dowództwem. Pod RudaDOw- 
skim przednia jego straż w liczbie 1200 ludzi 
weszła w Lubelskie. “

W lasach między Janowem i Józefowem w 
Lubelsk.em stoi silny oddział powstańców - Kto 
nim dowodzi, nie wiemy dotąd. Oddział ten wzra
sta codziennie. Wiadomość jakoby tym oddziałem 
dowodził Neez&j, nie sprawzdila się.

O objęciu dyktatury przez jen. Langiewi
cza podaje Czas następującą korespondencję:

,Goszcza 11 marca. Dzień dzisiejszy był 
świetnym w obozie naszym. Wojsko stanęło pod 
bronią" a o godz. 10. zrana jeDerał Langiewicz 
z całym orszakiem udał sie z kwatery swej do 
obozu i wśród okrzyków ^adośnych żołnierzy, ob
jechał pojedynczo oddziały, poczem zwołano ofi
cerów do koła. Jenerał Jeziorański ogłosi’ im, 
że dyktaturę objął jenerał Langiewicz za porożu 
miCDiem się z narodowym rządem tymczasowym. 
Następnie odczytał jenerał Jeziorański manifest 
dyktatora do Darodu. O krzyk: „Niech żyje dyk
ta to r!“ rozległ się po całym obozie kilkakrotnie; 
na co dyktator zawołał: „Niech żyje P o lska!“
Zapal i otucha wzmogła się w żoł uerzu który 
uwielbia swego jenerała, nod dowództwem któ
rego tyle razy świetnie potykał się z nieprzyja
cielem. Nowy dyktator dziękował serdecznie ze 
oznaki przywiązania Okrzyk: „Niech żyje jene
rał Jeziorański!“ zakończył tę pamiętną uroczy
stość, poczem przy rozkazie dziennym dowódzcy 
pojedyńczych oddziałów odczytali swym żołnie 
rzom manifest dyktatora.

Podczas całej tej uroczystości, wojsko pre
zentowało broń i

Naczelnik Jeziorański i pułkownik Yjaligór- 
ski zostali dziś rano mianowani przez dyktatora 
jenerałami. “

O sta tn ia  poczta.
Q Kraków d. 11. marca. Miasto nasze 

jest dziś w „leustanDym rnehu, pełnego niezwy
kłego życia, wiejącego do nas z świetnego o- 
bozu jenerała Langiewicza. W szystkie myśli kon
centrują się w tem ognisku, jako najbliższem 
jmiejkćfi, do którego udała się licznie wykształ
cona młodzież. Zapał ten tem bardziej wzrastać 
musi, gdy się widzi całą energiczną czynność, 
dzielność i zab.egliwość jen Langiewicza. Przeszłe 
6000 dobrze uzbrojonych ludzi, z których każdy 
pojedynczy zaważy dziesięciu niewolników, słu* 
żalczo tylko wykonywujących rozkazy, wielu zdol 
nych i doświadczonych oficerów z r. 1831 i ze 
szkól wojskowych włoskich i franeuzkich, ciągłe 
ćwiczenia wojskowe, nagromadzone ile możuości 
zapasy żywności i amunicji — oto pierwsze obiawy 
krótkiego ale żywotnego pobytu tęgu wodza w 
Goszczy jako główuei kwaterze. Miejsce półtrze- 
ciej mili odległe od Krakowa, bardzo roztropnie 
obrał wódz za miejsce chwilowego, ile się dc sta
łego spoczynku, Który tak skutecznie może być 
uży ty ; ii a organizację wojska; a chociaż w tej 
chwili (godzina 1. w południe) donoszą nam, że 
obóz Dagie został zwinięty, a wojsko posunęło 
się dalej, to być może. iż tylko jakieś oddziały 
wyruszyły dale >

Jenerał Langiewicz wczoraj czy przedwczo
raj ogłuszony dyktatorem.

Krok len uważamy za nader zbawienny, za 
jedyny w dzisiejszych okolicznościach, w których 
trzeba działać doraźnie, szybko, bez odnoszenia 
się do jakichś przydanych lad, sejmów i sejmi
ków, jak  tego mieliśmy smntDy przykład w roku 
1831. Nie czytaliśmy dotąd manifestu nowego 
dyktatora nie wiemy przeto szezegółów, zawsze 
atoli komitet narodowy zrozumieniem potrzeby tej 
nominacji, zasługuje na uznaDic. JeDerał L an
giewicz powstrzymuje także Dader energicznie a 
rozt”opnie wybryki socjalne roznamiętnionych 
przez Moskali włościan; — kilka snrorvych a 
sprawiedliwych exekucji, wykonauych na hersztach 
rabuDku i zdrady w Gorzkwi i iDnyeh wsiach, 
dają poznać masom, ze nie zawsze najsilniejszy 
ten eo obiecywał po 5 rubli za głowę powstańca. 
„Odwinęło się“ powiadają skruszeni, lubo przy 
zuać trzeba, że podie wydawania biednych na
szych wojowników w ręce Moskali, i rabunki 
własnych dziedziców, w Diewłela tylko miejscach 
się wydarzyły, i to mianowicie tam , gdzie sza
rańcza złych duchów moskiewskich naznaczyła 
Swój pocuód mieczem i ogniem.

Dyktator czynnym jest niesłychanie po ca
łych dniach — wygotowuje plany, kieruje admi
nistracją, nie zapomieając, że każey czyn jego 
ma także i swoje społeczne znaczenie. Odezwy 
jego wystósowane do mas obojętniejszych, zape
wne odbiją się w [sercu każdego prawego Pola 
ka, zwłaszcza gdy widzi poświęcenie bez granic, 
rzec można najmłodszej, najinteligentniejszej swej 
braci. .

W ydał także rozkaz, aby łozbitki po nie
szczęśliwej wyprawie miechowskiej, znów Się do 
niego zgłaszali. {

Do Miechowa przyjść miały jakieś posiłki — 
niewielkie zapewne, bo Moskale na wszystkich 
bokach mają teraz duże do czynieni?: nieza
wodną jednak jest rzeczą, że będą 8;ę starali wiel- 
kiemi siłami uderzyć na potężnego Langiewicza 
Rozprzężenie w wojsku moskiewskiem niesiychcnt; 
jestto dzicz, puszczona ze smyczy żelaznej, a ma 
my nadzieję, że rozprzężenie to, które z początku 
sam rząd wywołał, wkrótce na jego tylko szko
dę jjię obróci.

W mieście naszem szlachetno Polki po ca
łych dniach krzątają się niesieniem pomocy ran 
nym, jakoteż wspieraniem bielizną i żywnością o- 
bozującycn. Smutne to jednak, że z tak wielu ran 
nych przywiezionych do d s s  (a wielu było raDio 
Dych bardzo niebezpiecznie)—jednego po drugim, 
żegnamy na wieki! Ufamy, że. Iekąisze. którym lo 
oddano, zechcą dołożyć całe; swej sztuki, pracy i 
starania. — #

(SKI) Kraków 12 marca. Dziś czytamy na 
szybie we drzwiach ek sp ed ycji Czasu następują
ce ogłoszenie: „N ażądani? c. k. prokuratora dzi 
siejszy  numer Czasu został przez polieje zabrany.“ 
Dowiadujemy7 się zaś, że zabranym został za u- 
mieszczeDie manifestu jenerała Langiewicza z dnia
10 b. m., w którym ogłosił się tenże dyktatorem. 
Nad fakfem tym nie będziemy się rozwodzili, sa 
mi wnoście z niego co chcecie. ,

Z obozu LaDgiewcza mamy tylko tę Dową 
wiadomość, iż tenże posunął się o półtorej mili w 
kierunku zacuodnim od Goszczy, i noc z 11 na 12. 
przepędził we wsi sosnówce, pamiętnej naznacze
niem punkta zbornego przez Kurowskiego rozbit 
kom, rozpraszającym się po napadzie na Miechów 
Utarczki żadnej Die było, siły tylko jego  wojsk? 
rosną coraz baidziej, i coraz lepiej się organizują. 
Manifest dyktatora jest teraz pod krytyką opirfji. 
Nie przesądzając jednak zdania tej wszechmoznej 
paDi, sądzę iż uzna wkrótce każdy i ważność 
i potrzebę tego , co jenerał Langiewicz ogłosił. 
Skromne słowa tego manifestu zanjykają usta 
wszystkim, krórzyby go o jakąś piywatę posą
dzać chcieli, a znaczenie centralizacyjnej w ładzy  
ja w n ej w  jednem ręku, jest bardzo jasnem  wy
tłumaczeniem powodów tego kfoku. K. c. n. był 
tylko i jest instytucją, i to tajem ną; choć więc 
przywykł już naród być mu posłusznym, nie mógł 
o l  rozwijać swego działania i tam, zkąd sprawy 
szukały komeczuie jakowegoś punktu środko
wego, do któregoby się" odwołać było możua. 
Zresztą rzecz ta jak  mniemam przez sam k c. n. 
wyjaśnioną zostanie wkrótce dostatecznie.

Z ran odniesionych w Pieskowej Skale umarł
11 marca w Tomaszowicach w p a r a fji Modlnicy 
DaszewskiT 23 lat liczący, którego pogrzeb odbę
dzie się dziś w Modlnicy, wsi od K rakowa o 2 
mil odległej. Daszewski otrzymał dziewięć D chn ięć  

bagnetem.
Przybywający z Warszawy utrzymują za pe 

wDe, iż przypuszczeniu Czasu o podaniu się do 
dymisji redy stanu, miejskiej i powiatowej, jest 
prawdziwem Jakkolwiek z wielu względów tru
dno jest temu uwierzyć, jednak podzielić się z 
wami tą wieścią, doszłą mnie ust wiarogodnyck , 
sądaę za rzecz potrzebną

Czas dzisiejszy wyjdzie w południe w pijze- 
mienionem zredagowaniu

Z zamku i innych więzień uwalniają eo dzień 
po kilku, mimo to jest jeszcze bardzo wielu uwię
zionych. Słyszę iż c. k. prokurator bardzo ściśle 
bierze te rzeczy. Czy tę gorliwość należy tłuma
czyć wyżscym nakazem , czy też tylko ścisłem 
trzymaniem się litery prawa — nie wiemy.

Korespondecja Generalna donosi, iż w tych 
dniach przybywa do Wfednia poseł a u s t r j a c k i  z 
Paryża, k s .  Meternich. ą,by osobiście rozmówić się 
o bieżącej kwestji i nowe otrzymać instrukcje.

Książę Napoleon ma przemówić w seDacie w 
sprawie polskiej i wydać broszurę o tej sprawie 
pod imieniem sekretarza swego, p. Hubaine.

W  Izbie wołoskiej deputowany Bratianu in
terpelował ministrów c powód wygnania i wy
wiezienia Polaków, tak osiadłych jak  i chwilowo 
przebywających, z Mułtan i Wołoszczyzny,! przy- 
czem ostro wystąpił przeciw Moskwie. Ministro
wie nie dali jeszcze odpowiedzi.

Morningpost, organ lorda Palmerstona, pi
sze, iż inicjatywę w sprawie polskiej wziąć po
winna A ustrja, że Francja i Anglja Die do P e
tersburgu, Ieez do gabinetu austrjaekiego powin
ny się wstawić za Polską. W końtu dowodzi, 
że tron polski powinienby zająć jeden z arcy- 
książąt austrjackich.

Czas donosi że 23 popów z gubernii wileń
skiej i grodzkiej przybyło do biskupa Siemaszki, 
donosząc mu o chęciach wiościan tamtejszych 
przyłączenia sie do powstania, jeżeli powstańcy 
zapewnią im powrót do anji

M — M — — W jg g
(T e leg ram ó w  nie m am y ża d n y ch , -w idać 

iż nic w ażnego  nie zasz ło  ani na p lacu 
boju  ani za g ra n d ą ]
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Gospodarstwo , przemysł 
i handel.

Piszą z W iednia: Budowa koleji żela
znej ze Lwowa do Brodów, rozpocznie się 
zapewne zaraz po nąjpierwszem gcnernlnem 
zgromadzeniu jeszcze tego roku, a to we
dług planu już wykończonego. Długość tej 
kolei ma wynosić mil 13 ze stacjami w Zbo- 
iskaeb, Prusach, Zadwórzn, Busku, Ożydo- 
wie, Nątach, Zaołocach i Brodach.

— Zaraza bydła panuje jeszcze w obw. 
lwowskim, złoczowokim, brzeżanskim, czort- 
kowskim, stanisławow skim  i tarnopolskim, 
ogółem w 14 włościach.

— Na targach obwodu kołom yjsk iego: 
(mierzyca) pszenicy 3 z łr , , żyto 1 złr. 80 
k r . ,  jęczmień 1 zlr. 30 kr., hreczka 2 złr. , 
kukurudza 1 złr. 40 kr., Owies 90 kr., k a r
tofle 90 kr

Przyjechali do L w ow a d. 10. marca.
P P . Jounga W . z Trzcińca, Horodyński 

S, z Sadowej wiśni, Czajkowski H. z Bóbr- 
k i, br Heydel E . z Podmichałowic, Kylski 
H. z D łuiniowa, S trasser Karol i Kor. z 
Jasieniow a, Obertyński S. zT uszkow a, Roz
wadowski S. z Tuszkowa, W ysocki K. z 
Hrehorowa, K irchm ajer J . z Bukaczowiee , 
Jabłonowski A. z Kawy, W ierzbicki J . z 
Teków, Maluja J. z Modryjowiec.

W yjechali ze Lwowa d. 10. marca- 
Zukiewic* J. do S troniatyna, Możarow- 

ski A. do Hohołowa, Golejewski J .  do 
Krzywego, B alicki T. do W ykot, Grcgoro- 
wicz K. do Sambora, W ybranow ski C. do 
Sidorowa, Górski S. do Bródek, Y iyien J. 
do W ysocka, Jaruntow ski J. do Hermano- 
wiec, Riibczyriaki A do Stanina, Augustyno
wicz Boi. do Kniaża, Jabłonowski J. do 
Dołhego, hr. Dzieduszycki W. do Jezupola, 
Brodzki H. do Jaślan, hr Jezierski E. do 
P o lsk i, Kamiński Ig , do Stanisław ow a, 
Czajkowski M. do Bortnik.

Uwiadomienia.
im i i i i f i i

Papier Wiinsi.
Najpieiwsi lekarze w Paryżu zalecają 

Pap ie r W liusi jako  najskuteczniejszy śro
dek, który radykalnie leczy katary , zapa
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, reu- 
m atyzm y itd . Jednorazow e , a najwięcej 
dwurazowe użycie tego specyfiku w ystarcza 
najczęściej do zupełnego wyzdrowienia, któr e 
wyjąw szy małe świerzbienie, nie zostawia 
po sobie żadnego innego wrażenia.

Pudełko z dziesięciu arkuszy złożone, 
kosztuje 1 złr.

Znajduje się w Krakowie n p. Molędziń- 
sk ieg o , w W arszawie u p. M rozowskiego, 
ulica Podwale, i we L w ow ie u pana Z- 
Rukern, dawniej Tom ankn. 131 1—0*

Narożny piać do budowania.
przy ulicy Majerowsklej 1 Fresnelowskiej 
położony, je s t z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właściciela przy ulicy

"  1—3*Szerokiej pod liczbą 9'/» 104

Zaświadczenie. 133 1=3*

Cierpiąc od lat 26 na reumatyzm 
w nodze prawej tak, że zupełnie 
byłem niedołężnym, zawdzięczam 
wyleczenie moje jedynie smaro

waniu balsamu Vetoriniego, 
Dodając jeszcze , że roku 

przeszłego 9 tygodni w łóżku le
żałem, nie mogąc się ruszyć z 
m iejsca, — uważam skutek bal
samu Yetoriniego za tak zbawien
ny, a co do mego cierpienia w ła 
ściwie cudowny, że poczytnję so
bie za obowiązek polecić go 
wszystkim na reumatyzm cier
piącym, jako środek nieochybny. 

Rzeszów d. 31 stycznia 1863.
Ferdynand S pitha l mp.

Jako św iadkow ie:
H. Praszil i Ferdynand Schaitier.

Uznanie rzetelnej pracy!
Pan Rudolf Gescboepf, maszynista ze 
Lwowa, postawił u mnie młyn koński 
zaaplikowany do starej młocarni, którą 
oraz wyreperował. Będąc z nowego 
młyna jakoteż całkiem już z nieużytej 
młocarni bardzo zadowolniony, a z a 
tem podaję do powszechnej wiadomo
ści. Młyn taki miele pól korca razo- 
winy na godzinę, a pytluje jeden ko
rzec na trzy godzin.

Artassów 12. marca 1863.
Marceli Dunin Kęp licz.

132 1—5 właściciel Artassowa.

G A L i E S B Y I
królów polskich

(.nakład drug i) 
można dostić w księgarni K a j e 
t a n a  J a b ł o ń s k i e g o  we L w o

wie. Egzemplarz 3 złr,
127 2 - 3 .

SłAIHI BALSA! fflOBIIMO
Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i c. k. gubernium Galicji . 

tudzież przez ces, rosyjskie kolegjum gubernji w ołyńskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach. — Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewnę
trznych i Policji królestw a Polskiego, j>g doklad-iem przekonaniu się o zbawiennych skut
kach na chorych w lazaretach warszawskich , lubelskich i innych , na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilkn również w c. kr la 
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie ministerjum spraw wewnętrznj-ch w Wiednia upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w całej mon2rchji. '

Ten niezrównany, przez różne tow arzystw a uczone aprobowany, i dla zadziw iają
c y  skuteczności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany śro 
dek , bez 1 eslam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszjm się itaje.

Części ciała słabością nerwów, kurczom, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwauy 
„tie douleureux“ w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdraw ia; fluksyę, ból zębów 
i głow y cudownie prawie odejm uje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, i dla tych 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najle
pszym skutkiem jest używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najzna 

j komitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie.
W  zapaleniach ócz okazał się balsam Yetoriniego bardzo skutecznym, używając go 

w  następujący sposób: do pótkw aterki czystej źródłowej wody wpuszcza się jo do 15* kro
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, prze
mywa się lekko oko kilka razy — toż samo możua robić okłady z tejże mieszaniny.

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używ a
jąc  go w czwartej części z w>dą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
ści i gładzi zmarszczki; do płukania ust z woaą użyty , zęby od psucia, szczególniej tak 
zwanej „caries" zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. — Opis 
ożywania jes t przy każdej flaszeczce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyje
mniejszą woń wydaje. — Flakon balsamu tego kosztuje 1 zlr. 50 Itr. w . a.

Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą woń wydaje i n a j
kosztowniejsze zagraniczne paehnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje.

Zaszczytne i nader korzystne zaświadczenia n a jz n a c z n ie jsz y c h  le k a rz y , w urzędowo 
legalizowanych odpisach przejrzeć można -w głównych składach.

Skład główny utrzymują: w Altonie Priester, w Hamburgu Louis Jam es M ayor,
w Nowym Yorku Berendsohn, w W ashingtonie Juliusz Lesaer, w Pradze F. Furst ap t. pod
białym aniołem, w Wiedniu redakcja Postępu, w Opawie Adolf Hanke. apt. pod białym 
aniołem, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Sanoku J . Jaklitsch, we L w o w i e  pp. A. 

Berliner (dawniej Laneri), P Mikolasch, apt. Tomanka i B. S tiller; w K r a k o w i e  pp. 
J . Jahn, J  N W alter, i Molędziński apt. pod barankiem.

Na prowincyi mają go : w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke i p. G.
jjohanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. p. Niedzielski, wBuezaczu p p Lipschutz, 
w Brodach pp. W. H. Klober i Neustein, w Brzeianach pp. E . Moerl i Fadenhecht, w 
Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Porf. Zieniewicz, w Czerniowcaoli p. J  Różański i igu- 
Schnurch.w Dębicy p. J . Masłowski, w Dzikowie p. N. Górzyński, w Glinianach p Holm, 
w Gródku p. Tomaszewski, w Hamburgu p. Gotthelf Vo»», p . Louis Kruger, p. William et 
Robertsohn, p S o lcher, Bromcr, w Husiatynie p. G rzybow ski, Jarosławiu p. J .  Rohm, 
w Jaw orow ie p. Gawlikowski, w Kałuszu p. Szle«ing«r, w Kamieńcu podolsk. p. Dr. Get- 
alas, w K en taJi p. Mrozowski, w Komarnio p. E m perle , w Kołomyi p. Kupferm am i, w 
Krakowcu p. Dobrzański, w Krośnie p. W . L Cbodackl, w Krzeszowicach p. Stehlik, w 
Leżajsku p. Maresch. w Lubaczowie p Maresoh, we Lwowie P U. Ebenbergei pod węg. 
koroną, w Łańcucie p. Swoboda, w Mościskach p. J  Szalbot, w Narolu p. Federbusch w 
Oświęcimie p. W. Polaczek, w Przemyślu pp. Bajer, Nablik i Prsezyński, w Przem yśla
nach p. Międlieki, w Przeworsku p. F. Switalski, w Rawie p- Dieatl, w Radzieehowie p 
A. Jaśkiewicz, w Rozdole p. Kornberger, w Rymanowie p. E . M- Burski, w Rozwadowie 
p. K. Marecki, w Samborze pp. Gilatowski, Riedl, iKriegseisen, w Sokalu p Mussil, w Soko
łowie p.Danczak, w Strzyżowie, p Zajączkowski, w Nowym Sączu p. Kosturkiewicz spudfeob., 
w Stanisławowie pp. W. Majewski, Tomanek i Switalski, Sędziszowie p. J . Kownacki, w 
Sieniawie p .E  Mańkowski, w Stryju p. J. Sidorowicz, w Tarnopolu p. Morawetz, w T a r
nowie p. J . Jabn, w Turce p. M. Piątek, w Wadowicach p. Górecki, w Wieliczce p- F . 
J  W ontorek, w Zaleszczykach p J. Kodrębski, w Żółkwi P- Krzyżanowski, w Złoczo
wie p. Petescb, w Żurawnie p. Postępski.

P P . przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
l-aczą się zgłosić do jednego  z głównych składów w Krakowie, we Lwowie, Rzeszowie 
lub Wiedniu.
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W  J e z u p o l u ,

w  o b w o d z i e  S t a n i s ł a w o w s k i m ,
stanowić będą od Igo Lutego do ostatniego Czerwca 1863 na

stępujące Ogiery, ery t le j  krw i angielskiej .
The R eiver, gniady, po Pantaloonie t»d Phryne, po 150 złr. 
F n d la d e e n . gniady, po Aulhwichu od R o tt  o f Cashmer, 

po 80 złr.
Jezupol,  skarogniady, po A ndow en» od  Cameli po 80 złr. 
siano i owies po cenie targow ej; na stajnię 5 z łr . od klaczy. 
Bliższą wiadomość udzieli zarząd ekonomiczny w Jezupolu, 

poczta Stanisławów- 128 2—3

gttfMOMOOaKOOOOOMOeOOOOMC

<> Szanownym Paniom, ku przeszko- J  
o  dzeniu wypadaniu włosów, i wszy- m 
5  stkim łysym ku odzyskaniu tako- 
O wycL, polecamy sławną i ty-sią-
S0  cznemi skutkami zbawiennemi u- 

wieńczoną pomadę

io
9  9

M E D I T R I N A  5
po łączoną  z w o d ą  o r je n ta in ą ,  o

któreto wyroby, posiadając sławę 
ropejską, nie potrzebują już dal 
ycn pochwał i wyszczególnień zba 

wienności.

euro
szyć

Słoik pomady jakoteż flakonik wody 
sprzedają się p o  1 zł. 80 k r . w. a.
Wiedeń w c. k. aptece nadwornej.

2  Główny skład tejże we Lw ow ie  
9  w  aptece pod O pałrznoiclą Adolf* J  
2  Berlinera. dawniej L an e reg o , z k ą d  J  
2  w szelk ie obstalunki jak  uajstaran- 9 
9  niej uskuteczniają się. J
9  Mniejsze składy mają: B o c h n i a :  g
5  P. Niedzielski, B r z e i ' a n y :  B. Fa- p  
c> deuhecht, B u c z a c z : M. Lipschótz, 9
n? O ż e r n i  o w c e :  J . Tomanek a p t., i 9
2  Ign. Schnirch, C i e s z y n :  E . SohrO- 2  
9  der, D e m b i c a :  J. F. Masłowski apt. ą  
o  D o l i n a :  Alujzy Schulz, D r  o ho- 9
^  b y c z ;  V\. K l e c z k o w s k i  apt,, K o ł o -  S
0  m y j  a:  Rosen et Kohu i Jak . Stern- 9  
9  heli; K o m a r n o -  A. Emperle apt., O 
g  K r a k ó w :  Józef Jahn Leon Fein- 2
3  tuch, L i s  k o ; Manaczyński a p t, Ma- 9  
9  n a s t er z y s k a : J. Lipschitz , 0 1 o- 9  
^  m u ni c c : M. Koberg P r z e m y j j .  9
2  Ed. M acbalski, P o m o r z a n y :  Mo- g  
9  naczyriski aptekarz, R i d o w o e  J. *  
2  Schnirah, R z e s z ó w :  Ł rd . Schajer, ^  
O S a m b o r .  Kriegseisen apt., i St. ę  
^  Kiedl ap t., S a n o k :  J .  Jaklitsch, S t a -  J  
$  n i 3 ł a w ó w : J .  Tomanek apt., t r y j : ę  
0  J . SidorowicK apt., S u o i a w a ,  O. ^  
9  Worell apt., T a r n o p o l ;  C Latinek 9  
i ,  i A. Morawetz, T a r n ó w :  A. Jahn, 0  
0  0  p a w r  : F. Brunner apt., T  r u s k a- o  
9  w i e c :  W ład. Kleczkowski a p t, T u r -  g  
$  k a :  A. C zyrniański, Z a l e s z c z y k i :  p  
0  J . Kodrębski: i w innych aptekach a 
9  miast zagranicznych (4C)0)- Za prze- 9  
2  kazaniem należytości przez pocztę ro- 2  
9  zseła dóm komisowyM. Mally w Wie- 9  
® dniu. g
2  Wiedeń Nr. 339. ( 1 5 - 0)* 5

0 9 0 0 0 0 000 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 *

Zakład kuracji Wodą
w  K l e l e l c e ,

zyskawszy wieloma pomyślnemi ku 
racjami rozgłos w k ra ju , rozszerza w 
miarę potrzeb i wymagań czasowi i 
postępowi nauki o hydropafji odpowie
dnich, zakres swojego działania, i bez 
przerw y otwartym je s t dla potrzebu- 
ji^cyc/i chorych. Kuracja odbywa się 
w zimie w opalonych łazienkach, dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła
dzie. DL* niektórych chorych i dla 
uprzyjem nitnia urządzone zostały w 
tym roku parowe kąpiele w łazien
kach K itielki, j«ko też oprócz gimna
styki t tw e d tk ie j , dla przyjemności 
silniejszych pacjentów gimnastyka  
zw ykła. Franciszek Medwey.

131 2—0* w Kisielce.

Wa ż n e  d o n ie s ie n ie  dla 
chorych.

■Srynne nnrsędzie zwane Ożywicielem (Le- 
benswCcker, L* Reveilleur) wynalazku dr. 
Baunschcidt, sprowadzające nr zewnątrz ciała 
wszelkie humory szkodliwe, utrzymało upo
ważnienie francuzkiej akademji medycznej. 
W prowadzone do Francji przez Polaka d r  
L i p k a u ,  sprawia do zadziwienia pomyślne
skutki w chorobach nerwowych, przeciw reu- 
matyzmom, podagrze, sparaliżowaniu ciała 
po apopleksjach, jak  również chronicznemu 
osłabieniu żołądka , piersi i t. d. Nie oce
niona metoda leczenia za pomocą tego na
rzędzia, tem większą ma wartość dla cho
rych, że j e s t  d la-każdego łatw ą 1 p rzystę
pną a  nieuenronnie pomyślny s k u t e k  spra
wia w licznych cierpieniach.

Książeczki z opisem użycia w języku 
francuzkłm przed dr- Lipkau jak i samo na
rzędzie pod jego nadzorem w Paryżu naj
dokładniej wykończone, znajdują się u pp. 
Chrośeickiego w Wilnie i Ruckera w t Lwo- 
wie. Ceua 15 i l r  w. a, za opakowanie 
30 kr. 87 5—10*

l V a s l o n a  d o  I n s p e k t ó w :
jako  to karafjoły, kalarepę, sałaty, rzodkiew 
ki miesięcznej i t. p. polecają w świeżym 1 

dobrym gatunku.
NEUIANN i KLEINERT,

we Lwowie plaeM arjacki pod iiezbą 361 m. 
10# 7 - 1 0
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Tadeusz (j ziębło
W E LW O W IE  

w rynku pod liczbą 2 2  L
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poleca sw ój zaw sze j a k  najlep je j w  św ieże to w ary  zaopatrzo - 
ny  m agazyn , a szczegó ln ie  z w raca  u w ag ę  szanow nej P u 

bliczności na n as tęp u jące  p rz e d m io ty , ja k o  to :

W U t K I  W Y B Ó R

matoryj jed w a b n y ch  i a k sa m itó w  prawdziwych Lyońskich, 
inuteryj w e łn ia n y ch  i półwełniauych, p łóc ien  i s to ło w e j  b ie
l im y  z najsławniejszej fabryki Raymana i Spółki w Freiwaldau 
koło Graefenbergu, o rn atów , ba ld ach im ów  i ch o rą g w i,  p a só w  
p olsk ich  litych, d y w a n ó w , ch u stek  i s za ló w  zimowych, tnż 
dzież zarabianycn prawdziwych francuzkich, bielizny g o to w e j  
męzkiej i damskiej, ch u stek  płóciennych, batystowych i fularo
wych, b arch an ów , k a fta n ik ó w ,  pończoch  i szkarpetek  ect.

Ponieważ wszystkie towary z pierwszych źródeł i po najwię
kszej części za gotówkę kupuje, a zatem oczywiście

o 20°|o taniej,
jak  ten kto bierze w komis, sprzedawać jest w stanie, i dia prze
konania się o tej autentyczności szanowną Publiczność jak  naj

uprzejmiej zaprasza. 1

30. (9 -1 0 )
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N4JPIERWSZY SKRAl)

T O W A R Ó W  MODNYCH i  JED W A BN YC H

J. KOHBATERA.
Poleca \r wielkim wyborze

Płaszcze zimowe . 20— 80 zł. 
Pąleoty „ , 20— 60 „
Pokryć, weł, do futer 28— 40 „ 
Płasz.jedw. watów. 7 o —120 .  
Paletoty „ r 50— 80 .  
Pokr.. jedw. do futer 50— 80 ,  
Mantyle wizytowe . 15— 60 ,
Taimy alesamitne . 40—100 
Zuawki i jo p k i. . 6— 2 0 .
Garybaldki i koszulki 5 — 15 „ 
Narzutki białe kaszm. 15— 30 .  
Szale francuzkie . 30 -2 0 0  .

.  zimowe . . 12 30 .

Chustki . . . .  5— 30 .
Mantyle korónkowe 20— 60 „ 
Chustki prawdziwe 12  80 .

Korónki prawdziwe czarne 
na łokcie w rozmaitych szeroko
ściach.

plac Marjacki 361.

materje jedwabne po cenach 
fabrycznych i stałych.

Czarne lustryny od 1.50- 
.  Poult de soie od 1.80-

4 zł.
5 .
5 .
5 .
5 .
5 .

„ Gros Grain „ 2.50- 
,  Armure diagon. 2.70 
,  Adamaszki . . 1.50- 
.  Moire antiąue . 2.50- 

Popielate lustryny
i w kratki . * 1.50— 3 .

.  w paski . . 1.50—  3 .

„ Poult de soie 
w deseń . . 2.50— 5 .

.  Gros Grain . 3  — 5 .
Armure dmgonalc. 2.50— 4 .  
Moire antiąue . . 3 5 .
Białe poult de soió 1.50— 4 .

.  AdamaszKi . 3  — 5 .
Czarny aksamit . 4  — 15 .

Najnowsze wyroby wełniane 
w czarnym i popielatym kolorze.

we Lwowie

A p a ra ta  p o p ra w n e  do  
kontro l i  wódki,  s y s te m n  
Stam pego ,  m ożna dostoó  
każdego czasn ,  ez tnk ę  po  

zł. w .  a. w  fa b r y ce  
A u ga eta  S « h n m a n a  w e  
L w o w ie .  (82. 6 - 6 )

p a s z t e t ? )  s ^ ln i s f M r s f u e
stawnego fabrykanta Henry,
czarka po 4, 6 i 7, złr. lub w porcjach 

po 50 cnt.

Porter angielski koszow y
cała butelka 70 cen t., półbutelki 35 cent.

sprzedaje i za prawdziwość gatunków 
ręCZy‘ Jan H. BrAhl
119 6 -6  we Lwowie.

 _ _

W ydaw ca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Odp wiedńalny redaktor L u d w i k  P o w i d a j . Z drukarni K. Pillera,


